
Zaludniają się sale wykładowe i se- 
minarja. Zagadnienie człowieka ofiarnika- 
altruisty poczyna ustępować miejsca za­
gadnieniom typu fachowców, zresztą 
egoistów. Cechą ujemną pierwszego typu 
jest dylefantyzm, drugiego — karjerowi- 
czowstwo. Miejmy nadzieję, że najbliższe 
lata przyniosą równowagę, której dziś 
jeszcze brak. Prąd ten jednak w ży­
ciu Uniwersytetu Stefana Batorego przy­
niósł jeden niewątpliwy plus. Oto punkt 
ciężkości życia politycznego przesunął 
się w stronę wiedzy politycznej, czerpa­
nej z życia i książek.

Osobna chlubna karta należy się 
artystycznej stronie życia Uniwersytetu, 
Wydział Sztuki Uniwersytetu Wileńskiego 
jest tym właśnie Wydziałem, w którym 
entuzjazm zagnieździł się najwcześniej. 
Oprócz prac we własnych dziedzinach, 
oprócz inicjatyw w najprzeróżniejszych 
kierunkach, młodzież akademicka, zgru­
powana na tym Wydziale, stworzyła

Gmach B ib ljo te k i. Fasada główna.

W Bibljotece Wileńskiej.
D o  n ied aw n a sp o łe czeń sw o  

p olsk ie  w  W iln ie  u ciek a ło  się do 
p o m o cy, u tw orzon ej w  r. 1867, Bi- 
b ljoteki P u b liczn ej jed yn ie  w  ra­
za ch  w y ją tk o w e j p otrzeb y  w  p rz y ­
krej św iad om ości, że  jest ona 
z p rze zn a czen ia  sw eg o  jedn em  
z najm ocniej u k u tych  ogn iw  z a ­
rzu co n eg o  na p o lsk o ść  m iasta ła ń ­
cu ch a ru syfikacji.

T ra d y c ja  daw n ej książn icy  uni­
w ersyteck ie j w y g a sła , 35-letnia lu­
ka w  tej d zied zin ie  życia  kultural­
nego, od ch w ili sk a so w a n ia  i c a ł­
k o w ite g o  w y w ie z ie n ia  d aw n eg o  
U n iw ersytetu , o d z w y c z a iła  p o lsk ie  
sp o łe czeń stw o  od k o r z y s t a n i a  
z u rzę d o w y ch  in stytucyj n au k o ­
w y c h  i o św ia to w y ch . Już w  1832 
roku tytu łem  represji p o lityczn ej 
i w  celu  zu p e łn e g o  o d c ię c ia  spo-

wspaniałe motywy humoru artystycznego 
w „Wileńskiej Szopce Akademickiej". 
Kto pragnie zapoznać się z artystyczno- 
naukową twórczością mtodzieży Uniwer­
sytetu Wileńskiego, niech przejrzy pisma 
ogólno-akademickie: „Hipogryfa" i „Alma 
Mater Vilnensis“.

*# *
Dla kompletnego obrazu życia aka­

demickiego w Wilnie należy uchylić rąbek 
zasłony z odwrotnej strony medalu. Po­
siada on bowiem swoje strony ujemne: 
niski stopień przygotowania umysłowego 
i niezrozumienie obowiązku pracy dla 
ludu. Ze smutkiem skonstatować należy, 
że do tak obszernej dziedziny życia 
praktyczno-społecznego naszych Kresów 
Wschodnich wileńska młodzież akade­
micka nie jest przygotowana. Czy jednak 
to przygotowanie posiada młodzież z in­
nych uniwersytetów polskich?

Kazimierz Łęczycki.

łe cz e ń stw a  k reso w eg o  od źró d eł 
p o lsk iej kultury n arod ow ej, p o d zie ­
lono k sięgo zb ió r u n iw ersyteck i p o­
m ięd zy  u n iw ersytety  rosyjskie  i e fe­
m eryczn e  i n s t y t u c j e  n astęp cze  
w sze ch n icy  w ileń skiej. C zy li, że 
z W ileń skiej B ibljoteki w y w ie z io ­
no absolutnie w szystk o , a d zisie j­
sza  k s i ą ż n i c a  ani jedn ą nicią, 
o p rócz n a zw y  —  bo n a w e t w  in­
nym  m ieści się lokalu  —  nie łą czy  
się z d aw n ą  u n iw e rsyte ck ą . T o  
co zn ajd u jem y w  niej dziś, p o w sta ­
ło  z szeregu  a k tó w  rep resyjn ych  
p o  u p ad k u  p o w stan ia  sty czn io w e ­
go, a m ian ow icie  z kon fiskat księ­
g o zb io ró w  klasztorn ych , szk o ln ych  
i p ryw atn ych  tak zw a n e g o  K raju  
P ó łn o cn o  - Z a ch o d n ie g o  oraz ze 
sp ecjaln ie  k o m p le to w a n e g o  działu  
h u m an istyczn ego , w  którym  zn ó w

szcze g ó ln e  u w zględ n ien ie  zn a jd o ­
w a ła  literatura, d o tyczą ca  k resó w , 
m ająca  u d o w o d n ić  p raru sk ą ich 
kulturę i s tw o rzy ć  o sp ecja ln ie  ru- 
sy fik acyjn ym  ch arak terze  Biblio- 
th e ca  Patria.

N ic też d ziw n ego , że  polski z a ­
rząd B ib ljoteki stoi od p ięciu  lat 
w o b e c  niezm iernie sk o m p lik o w a ­
n ego  zad an ia  u w sp ó łcze śn ie n ia  jej 
i p rzysto so w an ia  do w ie lo stro n ­
n ych p otrzeb  p olsk iego  sp o łe cze ń ­
stw a  oraz dan ia jej p od staw , w y ­
m agan ych  p rzez d o stosow an ie  jej 
ró w n ież do p otrzeb  U n iw ersytetu . 
W  tej intencji czyn ion e za k u p y  
oraz liczn e dary d o się g ły  w  o k re ­
sie m in ion ego p ięc io le c ia  p rzeszło  
26,000 d zieł, z w ła sz c z a  d ary  s z e ­
regu u czo n y ch  n aszych , szeregu  
in n ych  osób i in stytu cyj w z b o g a ­
ciły  B ib ljotekę w  liczn e d o b o ro w e 
k o lek cje  d zie ł z ró żn ych  d zied zin  
w ie d zy .

W ielk iego  n akład u  p ra cy  w y ­
m agało  w y łą cze n ie  z gm ach u  Bi­
b ljo tek i ró w n o leg le  z nią p ro w a ­
d zon ego  m uzeum  i p rzy sto so w a ­
nie o p ró żn io n ych  sal do c e ló w  
ściśle  b ib ljo teczn ych , zo rjen tow a- 
nie się w  o d zie d ziczo n ych  za so ­
b a ch  k s ią żk o w y c h  i ręko p iśm ien ­
n ych, w  dużej części p o zb a w io ­
n ych  k a ta lo g ó w  k a rtk o w y ch  (ukry­
tych  p o d  p o d ło g ą  p rzez R osjan  
p o d cza s e w a k u a cji i o d n alezio n ych  
p rzy p a d k o w o  dopiero p o  paru la ­
tach), sk ata lo g o w an ie  tak liczn ych  
n a b ytk ó w  i forsow n e a ku n szto­
w n e w cie lan ie  ich do m ag azyn ó w , 
na p ie rw szy  rzut o k a  p rze p e łn io ­
nych.

N a rozw ój n aszej i n s t y t u c j i  
w  u b iegłem  p ięcio leciu  n iezm ier­
nie ujem nie w p ły w a ły  trzy  o k o ­
liczn ości: brak  c iąg ło ści w  k ie ­
ro w n ictw ie , o g ó ln y  w P o lsce  brak 
w y k w a lifik o w a n e g o  p erson elu  bi- 
b ljo tekarsk iego , a w re szcie  n ie­
m niej p o w sze ch n e  u b óstw o dota- 
cyj p a ń stw o w y ch  dla in stytucyj n a­
u k o w ych .

P ierw o tn ie  d yrek cja  sp o czę ła  
w  ręk ach  zasłu żo n ego  h istoryka 
p o lsk iego  i n iestru d zon ego d z ia ła ­
cza  p etersbu rskiego, prof. S tan isła­
w a  P ta szyck ieg o . R ych ło , n ieste­
ty, inne o b o w iązk i p o w o ła ły  go do 
L ublina i od roku 1920 do p o ­
czątk u  roku b ieżą ce g o  B ibljoteka 
p ra co w a ła  p o d  zn akiem  ty m cza ­
so w o ści na stan ow isku  jej k ie ro w ­
nika, a n ieu b łagan a śm ierć coraz 
to rw ała  i tę nić p row izo ryczn ą: 
n iezap o m n ian y w sp ó łtw ó rca  od n o­
w ion ej w sze ch n icy  w ileń skiej ś. p. 
L u d w ik  Janow ski zm arł ju z w  r. 
1921, a jego  ty m cza so w y  n astęp ­
ca, n ieo d ża ło w an y h istoryk prof.
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Z ZA U Ł K Ó W  S T A R E G O  W ILNA.

W ID O K  NA K O Ś C IÓ ŁY . (A u to lito g ra fja  M arji D z iew u lsk ie j).
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W ito ld  N o w o d w o rsk i, zg a sł jesie- 
nią roku ze sz łe g o .

Z a s łu g ą  p ie rw sze g o  p o lsk ie ­
go  d yrek to ra  i zm a rłych  je g o  z a ­
s tę p c ó w  jest za p o cz ą tk o w a n ie  p rzy ­
sto so w y w a n ia  k s ią żn icy  do p otrzeb  
u n iw e rsy te ck ich  i za in ic jo w an ie  w y ­
d o b y c ia  jej ze  stanu chaosu, w  ja ­
kim  p o zo s ta w iły  ją  w ła d z e  carskie  
oraz o k u p an ci b o ls z e w ic c y  i lite w ­
scy . O statn i ro syjsk i k iero w n ik  Bi- 
b ljoteki, M ito w id o w , w y e w a k u o w a ł 
w  r. 1915 do M u zeum  R u m ian co w - 
sk iego  w  M o sk w ie , c a ły  n iezm iern ie 
cen n y  d zia ł d ru k ó w  słow ian oru s- 
kich, w  ilości 250 dzieł, 2835 rę k o ­
p isó w , z k tó rych  p rze d e w szy stk ie m  
w y b ra ł d yp lo m y p e r g a m i n o w e  
i n a jstarsze  p a p ie ro w e , w re sz c ie  —  
p a rę se t in k u n ab u łó w  i d ru k ów  X V I  
w iek u . P ertra k ta cje  n aszej D e le ­
gacji S p e cja ln e j w  M o sk w ie  o zw ro t 
tych  sk a rb ó w  na p o d sta w ie  T r a k ­
tatu  R y sk ie g o  nie d a ły  je s z c z e  p o ­
z y ty w n y c h  w y n ik ó w .

P om im o te straty p o zo sta ło  
w  B ib ljo tece  p rze sz ło  4000 ręk o ­
p isó w  (za le d w o  trzecia  ich  czę ść  
jest sk ato lo g o w an a, reszta  zaś  o c z e ­
kuje o p ra co w a n ia  n a u k o w eg o ), o k o ­
ło  300000 d ru k ów , w  tern k ilk a ­
dziesiąt ty s ię c y  d u b letów , p oza- 
tem  —  o k o ło  1000 d ru k ów  X V I  
w iek u , 2000 rycin , 500 ce n n y ch  
m ap i a tlasó w , k o le k c ja  tło k ó w  
p ie czę tn y ch , du żo p ły t rytych  i t. p. 
S ze ro k ie  u d ostęp n ien ie  tych  licz­
n ych  i w a rto śc io w y ch  dla n auki 
zb io ró w , po n a le żyte m  ich u p o ­
rząd k o w an iu , opisan iu  i d ogod n em  
a ce lo w e m  ro zm ieszczen iu , jest z a ­
dan iem  n ajb liższej p rzy sz ło śc i.

U b ie g ły  ro k  a k a d em ick i p o ś w ię ­
co n y b y ł p raco m  reo rgan izacy jn ym , 
zm ierza ją cy m  do u p o rzą d k o w a n ia  
i sh arm o n izo w an ia  różn o ro d n ych , 
d o ty ch cza s  sto so w a n y ch  prób tech- 
n iczn o -b ib ljo teczn ych  oraz do o p ar­
cia  ruchu k siążk i i ca łe g o  m e ch a ­
n izm u b ib ljo teczn e g o  n a za sa d a ch  
n au k o w ej o rgan izacji p racy. N a- 
razie osiągn ięto  śc is ły  p o d z ia ł fun- 
k cy j i m ie jsce , ze śro d k o w a w s zy  
w szy stk ie  a g e n d y  b ezp o śred n io  
p rze z n a c z o n e  dla czyte ln ik ó w , ja ­
k o  to czyte ln ie: p u b liczn ą, p ro fe ­
sorską i czaso p ism  oraz w y p o ż y ­
cza ln ię  i k a t a l o g i  na p arterze  
i p ierw szem  p iętrze , zaś w szystk ie  
fu n k cje  zw ią z a n e  z p racą  czysto  
w ew n ętrzn ą , p rzy g o to w u ją cą  k s ią ż­
k ę  do ob iegu , o raz m a g a z y n y  —  
na p iętrach  w y ższ y ch .

S p o d zie w a n e  w k ró tc e  ro zsz e ­
rzen ie  p o m ie szczeń  p a rte ro w y ch  
B ib ljoteki da m o żn o ść  ro zleg le j- 
szeg o , niż d o ty ch cza s, k o rzy sta n ia  
z niej szero k im  sfero m  p u b licz­
n ości i u n iw ersyteck im  na p o d sta ­

w ie  n o w e g o  regu lam in y, ostatnio 
o p ra co w a n e g o  i zn a jd u jąceg o  się 
je s z c z e  w  stadjum  zatw ierd zan ia  
p rze z  w ła d z e  w y ż s z e . D o p iero  ta 
kon stytu cja , której B ib ljoteka d o­
tych czas, p om im o p ięciu  lat p o l­
sk iego  zarząd u  nie posiadała, da 
jej n a le ży te  p o d sta w y  fu n kcjon o­
w a n ia  i rozw oju .

D ru gą p rze szk o d ą  w  n ależytem  
zo rgan izo w an iu  B ib ljoteki jest n ie­
d o sta te czn a  ilość fa c h o w e g o  p er­
so n elu  b ib ljo tek arsk iego . W y n ik a  
to z n ied o stateczn ej dotacji na­
u k o w ej od sam ego  p o czą tk u  istn ie­
nia Bibljoteki, i z n ien orm aln ego, 
a d o tych cza s je sz c z e  statu to w o  
n ieu sta lon ego , jej stosun ku  do na-

Czytelnie „niebezpiecznej” książki.

Sądząc z zakazów, śledztw i wyroków 
sądowych, nie było dla państwa rosyj­
skiego niebezpieczniejszej rzeczy, niż 
książka polska.

Przez długie lata istniała w całem 
Wilnie tylko księgarnia Zawadzkiego, 
ocalała po ogólnym pogromie polskości 
w 63-m. W 1893-m, otworzył drugą księ­
garnię p. W. Makowski, ale bez pozwo­
lenia na prowadzenie czytelni. Wilno 
otrzymało tę „łaskę” dopiero w 1903-m. 
Od tej chwili, w rękach ludzi tak czysto 
ideowych, jak oboje państwo Makowscy, 
wypożyczalnia, złożona z 6000 polskich 
i francuskich książek, była i jest w całem 
znaczeniu tego wyrazu, siewcą, nietylko 
kultury i rozrywki, ale głęboko pojętej 
miłości do wszystkiego, co polskie. Tam 
koncetrowały się niejedne konspiracje 
na tle oświatowem, niejedne serca mło­
de krzepiły się nadzieją...

Druga chronologicznie, i o tern samem 
znaczeniu kulturalno-wychowawczem, jest 
wypożyczalnia pp. A. i E. Żukowskich. 
Obie siostry, oddane pedagogji z całem 
poświęceniem, czytelni swojej używają 
raczej ideowo, niż dochodowo. Wypoży­
czalnia zawiera 5000 tomów polskich 
i francuskich wraz z obszernym działem 
pedagogicznym i dziecinnym.

Polska Macierz Szkolna, założona 
w 1906, zamknięta w 1907-m wznowiła 
swą działalność kulturalno - oświatową 
w 1919-m. Od tej chwili, prócz szkół, 
seminarjów, odczytów i domów ludowych, 
zorganizowana została wypożyczalnia ksią­
żek, których 3,173 znajduje się w posia­
daniu Macierzy, pod zawiadywaniem nie­
strudzonej p. Marji Reuttówny, wraz 
z prezesem Dr. W. Węsławskim.

Stow arzyszenie Nauczycielstwa Pol~ 
skiego posiada też wypożyczalnie dla 
użytku szkolnictwa, w ilości kilku tysięcy 
tomów, tam z poświęceniem pracuje

cze ln ego  w  p ań stw ie  organ u b ib ljo­
te czn e g o  (W y d z ia ł B ibljoteki P a ń ­
s tw o w y c h  M . W . R. i O . P .) z je ­
dnej strony, a U n iw ersytetu  —  
z drugiej

P o n o w n ie  u stalon e na p rz y s z ły  
rok  b u d ż e to w y  za sa d y  o s z c z ę d ­
n ości i n iep rzek ra cza ln o ści b u d że ­
tu z roku b ie żą ce g o  nie roku ją  
rych łej p o p ra w y  w aru n k ó w  fin an ­
s o w y c h  i p erso n aln ych  n a s z e j  
k sią żn icy , której n ieum iano w y ­
w a lc z y ć  m ocn ej p o d sta w y  finan­
so w ej p rzed  n astaniem  okresu  sa ­
n acji skarbu.

D r. S tefan R yg ie l
Dyrektor Wileńskiej Bibljoteki 
Publicznej i Uniwersyteckiej.

p. P. Zakrzewska, wieloletnia pracownica 
na polu pedagogji w Wilnie.

Czytelnia im. T. Zana, pozostająca 
pod zarządem Macierzy szkolnej, rozwią­
zuje szczęśliwie kwestję istotnej, łatwo 
dostępnej pomocy naukowej. Gdy przy­
chodzi uczeń lub student, potrzebujący 
dzieła o Mickiewiczu, pozytywizmie, o ro­
mantyzmie, lub z innej specjalnej dzie­
dziny naukowej, dostaje katalog kartko­
wy, informacyjny, z wypisanemi tytułami 
dzieł, traktujących o tym przedmiocie. 
Ułatwienie pracy ogromne. Przytem 
lokal Czytelni, 4-ry małe pokoje i jeden 
większy, pozwala się uczącej młodzieży 
zbierać w odpowiednie komplety; dzie­
wczynki mają swej osobny pokoik, i tak, 
w ciasnocie, bo zapotrzebowanie jest 
wielkie, jednak wygodnie i spokojnie, 
uczy się młodzież całą zimę, pod czujnem 
i życzliwem okiem pp. Ruszczyczówny 
i Czarnockiej, udzielających z ciągłą 
i niezmordowaną uczynnością, wszelkich 
informacji. Księgozbiór zawiera 4,714 
tomów. Prócz wyżej wymienionych, istnie­
je w Wilnie kilka innych czytelń. Od 
czasu zapanowania normalnychstosunków, 
istnieją czytelnie - wypożyczalnie przy 
każdej szkole i przy każdem zrzeszeniu 
zawodowem.

Dla uzupełnienia należy dodać, że 
Bibjoteka Uniwersytecka zawiera przeszło 
300,000 tomów, Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk 50,000, z których połowa nieupo­
rządkowana, zaś Bibljoteka Im. Wró­
blewskich, wraz z ciekawemi zbiorami, 
owoc długoletniej pracy mecenasa T. Wró­
blewskiego,posiada przeszło 70,000 tomów.

Wraz z dziewięciu księgarniami, tak 
oto przedstawia się czytelnictwo wileń­
skie, po czterech latach względnego 
spokoju.

T. R. O.
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